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R r n lk i  t f i t i i l m .
Ubiegły tydzień rozpoczął się poć dobrą wróżbą.
W  poniedziałek zgasit. bezpotomnie po dłrgich a do­

legliwych cierpieniach smutnej prmięci anstryacM  coc- 
znra, która przez Jłngie lata piszącym i czytającemu 
ogółom d . J a  się we znaki. Zwłaszcza w wojennym 
czasie wyprawiała nieboszczka, choć poi a*ua wiekiem, 
formalne orgie, na Których spisanie, by je  orzekazać 
wdrieczncj pamięci potomności, nie starczyłyby i całe 
tomy.

Osierociła cał^ falangi biurokratów, z panem pro- 
knratorem na czeln nie mogący cn sobie wyobrazić 
Austryi ber cenrary.

I  mieli i/ldocznie racyę, t ik  sądząc, równocześnie 
bo' iem z zejściem ze świata cenzury, rozsypała się 
w kas d ii i sama Anstrya, dając poczętej człemn 
.seregowi nc%rych organizm/ r poMtycznych, do któ­
rych należy i budzfcs się mpcw- ót do samodzielnego 
tycia pańsiłow ego Polska. 7

Byłbym niewdzięcznikiem, gdybym smutnej pamięci 
cenzurze, z którą przyszło ml walczyć jeszcze dwa 
tygodnie temu, nie poświęcił bod ij k !lkn słów żało­
snego wspomnienia i to tem bardziej, że właśnie mie­
siąc listopad poświęcony jest prtrięci tych, którzy ten 
padół płac::u na zawsze już opuścili.

Austr-ack cenzuro to wykwit średniowiecznego 
biurokratyzmu,' mający stać na straży lojalne ści oby- 
wati iii i hamo wać wszelkie swobodniejsze porywy, bez 
względu na to, czy jest racyi., czy je j niema, byleby 
nie ucierpiała tylk;* ta *  zwane, „rac; a s* nu“ , nie 
mająca wogóle z żadną racyą nic wspólnego, innemi 
słowy, nie mająca rapałnit racyi bytn, zwłaszcza zaś 
w wieku dwudziestym, mającym być wyrazem postępu 
i swobody, a nie zacofania i niewoli.

Był to rodzaj kagańca, zacisi aego raz silniej, raz 
. znów słabiej, zależnie cd okoliczności, a piszącego zda- 
i ił na łask*; i niełask*, jednostki, w której wszech- 
władnem rękn czerwony ołówek strwał się bardzo po­
nętnym orężem. Szczególnie zaś w wojennym czasie, 
gdy zaprowadzono przymns kegańeawy dla dzienni­
karzy, czyli tak zwaną cenzurę prewencyjną, biedni 
byli rycerze pióra, a jeszcze bioduitfsz^ czytająca pu­
bliczność, otrzymując za swe pieniądze gazeta, ozdo­
bione obfi.ie białeml plamami, st-anowlącemi piękny 
dowód energicznej pracy pana cenzora, cywilno,70 lub 
wojskowego.

Zwb zczc ten drugi był nader podejrzliwy i na 
każdem miejscu dopatrywał się zdrady tajemnic woj­
skowych, :tói'a mogłaby wyrządzić szsodę armii, ope­
rującej na rozmaitych odcinkach.

Z drugiej znów strony dokładano starań, by pod­
nieść ducha obywatelskiego, spłaszcza zaś w okresie 
podpisywania pożyczek wojenjvch, nic też dziwnego, 
łe  przei lata cztero na papierze nie przegraliśmy ani 
jednej potyczki. Wolno było co najwyżej pisać o „pla- 
nowem skróceniu frontu", jakie się odbyło bez zwró­
cenia na to nwagi nieprzyjaciela, ogromnie tem za- 

. skoeuonego, gdy się po długiem ostrzeliwaniu wdarł 
do naszyci rouów strzeleckich i zastał je  uustel...

Teraz dopiero, gdy znamy nam jest wynik ogólny, 
sdajemv sobie sprawę % tego, jak bała; mtne były owe 
komunikaty wojenne, przedsta wiające zawsze sytracyę 
w różowom ś’ rfetle.

Ale tak być m nsało, gdyś na co innego nie by­
łaby pozwoliła cenzura, konfiskująca niem- ustępy 
z komunikatu wojennego, wydarego przez sztab jcne 
ralny, lnb ryciny, sporządzone według fotografią na­
desłanych przez wojann., kwaterę prasową.

Nawet t ik  poważne In sty tu cji posądzał pan cenzoi 
nieraz o bri.l lojalności!...

Śmiano sio nieraz z rosyjskiej cenzury, która nie 
pozwalała na to, aby naprzykład dzień galowy miał 
być w jakiej powieści pochmurny I dżdżysty, ais przy­
znać musimy, że i nasza cenzur* nie była lepszą lab 
wyroztimials:. Wiedzą o tem m jlepiej ci, którzy 
mieli z n ii do czynienia, Hęc dziennikarze i literaci. 
Ogół czytających mógł podriwir.ć tylko b" le plamy, 
i órych w jednym numerze było m nbj lnb więcej, 
zależnie od tego, jak i hnmor miał pan cenzor w chwili 
urzędowania. Stwierdzono doświadczeniem, że po obłę­
dzie był zwykle wyroznmialszy i łaskawszy.

Przed wojenna cenzura nie dawała się t  £  w“ z iak! 
ogółowi czytających. Obowiązkowe egzemplarze pisma 
posyłało się do proknratory! i policyi z chwilą ?rypn- 
szcienia pisma w świat szeroki. Zanim więc pan proku­
rator pr-fewertow ł numer, a znalazłszy w nim coś 
podejrzanego, zawiadomił pollcyę, by przeprowadziła 
konllskutę, \irmo było jnż w ręku czytelników w. mie­
ście. Ofiar padały egzemplarze, wysyłane dlc. zamiej­
scowych odbiorcó ■ Te zabierała polieya, odwoziła 
w tryumfie do swej siedziby i lokowała w piwnicy, 
skąd po dłuższym odpoczynku wędrowały znów na

światło dzienne w charaktine podpałki do pi lca łub 
też obracano je  na inny równik praktyczny użytek,
0 którym głośno się nie mówi.

Z chwilą uybnshu wojny cenzurę zaostrzono. Wsze­
lakie draki ulegały odtąd cenznrze prewencyjnej, po­
legającej aa tem, że egzemplarz pisma drukowego 
mnsi być przedłożony władzy do ocenzurowania przed 
wypuszczeniu!!* na światło dzienne.

Ponieważ w tych okolicznościach nie można my­
śleć o zastąpienia skreślonego artykułu innym, 7- 
rznea się poprostu to, co skonfiskowane, zostawiając 
w tem miejsen birłą plamę. Czytelnik jest z niej nieraz
1 zndowoiony, ma bowiem sposobność łamania sobie 
głowy i z . itanawiania się nad tem, co też trm być 
mogło. Wyklinali natomiast ei, którzy są przyzwy­
czajeni przeczytać gazetę od deski do deski, nawet 
z ogłoszeniami, ntizymnjąc, może zrćsztą i słusznie, 
że są pokrzywdzeni, płacąe za czusty p ,'ier, gdy oni 
chcą tymczasem mieć zadrukowany.

W  wojennym czasie ./zmogła się i energii cen- 
znry, w ślad zaf za mą i ostrożność piszących, którzy 
nie zapominali o tem, 1  z Kraków* b*rdzo niedaleko 
na tak zwany „odcinak włoskiego frontn", to jest na 
ulicę Montempicb, gdzie się mieści s^d woisl jw j 
i więzienia, w tym okresie przeważnie przeludnione.

Swoją drogą żałowJem nier z serdec; ;nie pana 
prokuratora, który miał dość powodów zmartwienia 
i kłopotóv Jal uważnie trzebi było nieraz czytać 
jrk iś artyknł, by wydobyć n* jaw, co właści de my­
ślał antor (jeśli wogóle m yśW !...), gdy go pisał. Do­
myślność byłr więc i jest je  Iną z cnot, jakie powinny 
zdobić każdego prokuratora.

Sim a jednak domyślność nie wystarczy. Tn trzeba 
i soorej dozy podejrzliwości, a te j nie bno. żadnemu 
prokuratorowi, dćzacemn w każdym śmlurtelnlln 
zbrodniarza, który albo jnż siedział w kryminale, albo 
będzie dopiero uiadzie*.

Nainiewinniejszr, mftnka była nieraz powodem 
głębokiego zastano wienia, co toż antor chciał powie­
dzieć, raczej napisać, czy też przypadkiem nie miał 
zamiaru obrazić jakąś rj ir o postawioną ln j  sprzy­
mierzony osobistość.

Baz napisał ktoś w kronice pewnego pisma, że 
„rozjuszony byk, prowadzony do rzeźni, wyrwał się 
z rąk owej eskorty i wpadł na rynek, gazie ludzi, 
bez wiględn na viek, płeć i rangę, brutalnie poroz- 
trą c? ł. “ a pan prokurator pół godziny zastanawiał 
się i nd tem, do kego się ta  wzmianka odnosi.

— Ciukewy je s te n  — mówił do siebie —  kogo on 
miał na m *śli?... Bo. że pod tą byczą skórą kryje 
się ktoś inny, a nie sam byk, na to dałbym szyję, 
a może nawet i głow ę!...

Ale, jak się obecnie pckaznje, te wszystkie wy­
siłki cenzury nie uratowały bynajmniej A rstryi. Ten 
przeżytek średnic .ieesa zeszedł z tego świata w; 5n!c 
w tej chwili, gdy Anstrya, mająca się stać odtąd 
państwem związkowem, poczęłt się szybko rozpadać 
na kawałki.

Jak  wdzięczne pol« miałby teraz pzn prokurator 
do rozwinięcia swej cenznralnej energii. Niestety, 
smutnej pamięci cenznrai jnż nie dycha, a każdemu 
wolno pisać, co mn się podoba.

Poczciwą cenzurę zdedwie tyłko o kilka dni prze­
żyła nasza sympatyczna Kratauertra, przynosząca nr,: n 
eo ricczór pomyśine komunikaty z placów boin i te­
legramy na własnym drncio i bez drntn, z których 
wyn(kało, jaęno jak na dłoni, że w całym świecie 
dezorg.3 nizacya, a ł„ l  i porządek tylko w Anstryi. 
Czytywali ja  oficeroHn I ci, którzy specyalnymi wzgl®- 
dami otaczali zawsze n lc n c  v7-ną, nważając j,- za naj­
wyższy wy’ ,-it kultury. Dziś pozbawieni swego Leih- 
o,gann, mnszą chyba powrócić znów na łono Iłowej 
Reformy, która chętnie przyjmie marnotrawnych sy­
nów i pwyinli Ich do kochającego łona.

Rrakarerl-a zgasła również bezpotomnie jak i cen­
zur?. ale dopiero we czwertek, to jes t w tym drin, 
w którym nastroiła liW idacya ć.w nych stosunków 
i rozpoczęcie nowej ery na*zego życia rarodowego.

Dzień 31 października ndeży do najważniejszych 
w naszych dziejach. W  dnin tym z erw ie  nas ;e spo­
łeczeństwo o s ta tn i nić, juka je jeszcze łm żyła z Anstrya, 
która dlań była zawsze tylko macochę, a nigdy metką 
i spokojnie, a poważnie rozpoczęło nową erę narodo­
wego życia, ale życia wolnego,

Z budynków rzędowych osunięto orły anstryi ic de, 
a na odmachn w Bynkn głównym rozległa się po raz 
pierwazy polska komenda. Ta chwila dla tych, którzy 
przy zmianie warty byli obecni na Rynkn, pozostanie 
na zawsze w pamięci. Wieln lndzi miało łzy w oczach.

Ta przemiana z anstryackiego krain koronnego uc 
samodzielno i, dałby Bóg, jak najprędzej inż zjedno­
czone państwo polskie, odbyło się z należytą powagą 
i spokojem.

Kto nie chciał pogodzić się z nowym porządkiem, 
temu yozwolono na to. Skorzystali z tego zwłaszcza 
ificero le narodowości niemieckie,’, którzy tłumnie

z BSrnilanAr. wy wędrowali do swoiego \*a»rlani*, 
a l: z dość rzadkimi minami, gdyl przypuszczają, ze 
im tam nie będzlj tak dobrze, jak  było tutaj, gdzie 
mieli i znaczenie I opływali we wszystko, czego tylko 
dnsza, a przedew ystkiem żołądek zapragnie.

Nieraz też n .dożywali swego stanowiska, ale dziś 
n i: c=as zajmowania się tą  sprawą. Pożegnaliśmy ich 
serdecznie, życząc „szczęśliwej drogi" i zschowania 
nas w miłej pamięci, nie prosząc natomiast, by do r«,s 
rychło powrócili.

I  pośród nas je s t wieln, nie mogscych się pogo­
dzić z tą  myślą, jak to będzie wyglądała Pcls 1 bez 
oparcia się o Wiedeń, a n sze społeczeństwo bez 
Anioła Stróża w czapce z urzędowym bączkiem, sto­
jącego na straty naszej lojalności.

Ci s i na razie niepocieszeni, ale może przecież 
dadzą się z erosem przekonać, że i sami dsmy sobie 
raUę i obejdziemy się bez prowadzenia na paskn, albo 
i za nos. Ale niech ci panowie nie ntrndnii,’ i poło­
żenia, a nie chcąc lnb nie mogąc pomagać, niect bodaj 
siedzą cicho i nie szkodzą ogólnej sprawie 
¥ r  Także i waśnie partyjne muszą nstaó w tej chwili 
przełomowej. Jesteśmy tylko Polakami, dążącymi do 
uzyskania s a . lodzielnę* i zjednoczonej Ojczyzny I

2 e w tym kierunku będziemy mnsleli walnzyć 
z wielu jeszcze przeciwUństwami i wiele przeszkód 
pokonać, o tem niema dwu zdań. W  każdym razie 
jesteśmy jnż bliżej celn. niż byliśmy kiedykolwiek 
i mnsimy wszyscy dołożyć starań, by nie zepsnć tego 
:r jednej chwili, co wymagało pracy c if ego szeregn 
k t .. .

Jakie nas jeszcze w dalszym ciągu czekają nie­
spodzianki, tego nie wierny. Na wszystko mnsi się 
być przygotowanym, zwłaszcza zaś na poważne za­
targi z najbliższymi sssiadsmi od wschodn i zaebedu, 
czego resztą przedsmak mieliśmy w nbiegłym tygo­
dniu we Lwowie I Praemysln.

Ale miejmy nadzieję, że dla nas skończy się to 
pomyślnie, gdyl słuszność jest po naszej stronie, 
a światem ma odtig! rządzić sprawiedliwość, a nie 
siła pieści.

To jedno jes t jnż pewnem, że Anstrya taka, jaką 
była d otyehe:-1, istnieć jnż nrzestała. Sztuczny zle- 
nek najróżnorodniejszych narodowości, który miał się 
wysługiwać r  izechniemieekim b a ty s t o m , rozleciał 
się w kawałki.
^ ^ N ie  pomogły na prędce obnyślane i gorączkowo 
btosowane środki z< r^deze pod postacie zmiany formy 
rrtądów, różnych nieuchwytnych obietnic i manifestów. 
Na Anstryi zemściła sie Nemezis Iziejowa.

Upadek swój zawdzięcza Anstrya głównie zbyt 
niewolniczemu trzvmanin się klamki,berlińskiej i zby­
tniemu forytowanin nikłej grupki zaślepionych Wezerh- 
niemców, których ideałem była ziwsze pikelbanba 
praska.

Centrallzacyiue Ich zakusy nie miały nigdy powo­
dzenia, a przecież nie nauczyły roznmn tych, którzy 
kierc rrać mieli austryacką polityką.
I  Opamiętanie przyszło, ale jn t zapóźno.

Objawem jego był manifest cesarz Karola, zapo­
wiadający federalizacyę Anstryi, celśm ratowania dy- 
nastyi. Ale i ten zabieg był jnż spóźniony, a nadto 
spotkał się z opozycyą tych, którzy zbawienie widzieli 
tyl -o w sojnszn z L irlirem .

Jak zaś Anstrya wychodziła dotąd na te j rzeko­
mej przyjaźni, wie chyba każdy. Berlińskie sfary kie- 
ruhcc toleroa ajyś ją  o tyle, o ile je j potrzebo? iy do 
swyfh celów, w decydujących momentach zostawiając 
ją  samej sobie.

A austryaccy politycy trncili wówers* s głowę i po­
pełniali cały szereg nonsensów, które dzłu wydały 
owoce, sie nie taki*1, iakich cni się spodziewali. Nie 
ma się też czego dziwić, ie  Wilson nie brał na sery o 
propozycyi pokojowych, jakie ofrzumał ze strony An 
stryi, wiedząc o tem, że prrez nrta hr. Buriana prze 
mewia kto inny, r  ten nigdy szczerym nie był, ile  
od s. leków walczył tylko fałszem i oblndą.

Na ostateczne rozwiązanie, isk się zdaje, jn t zbyt 
długo czekać nam nie trzeba. Pikelhenba prnskh, która 
dotrd imponowała i -groziła ciłcron świafn jnż nigdy 
więcej do włndzy nie powróci. Rozpoczyna się zmierzch 
germmizmn, z ly t już w Europie rozpanoszonego, a 
otwiera pole działalności dla słowiańskich narodów, 
dotąd stale odsuwanych na dragi plan pod pretekstem, 
jakoby były jeszcze politycznie niedojrzałe.

Że tak jednakowoż nie jest, pokazały ostatnie 
wypadki.

W  l*ażdyn jednak rade zaczynam jnż w ienyć, że 
ta wojna mnsi się ras skończyć, jeśli nie wcześniej, 
to później.

Tego samego zdania jest i moja Weronika, ale 
platformy, z których się na sprawę zapatrujemy, są 
różne.
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